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; Czyniąc zadosyć oświadczonym mi z wielu stron Życzeniom Rodaków, pragnących 
'rychlóy i częścićy iak co półroku wiedzieć o stanie składek na pomnik dla Mieczysława I. i Bo- 
lesława Chrobrego, pospieszam podać do publiczney wiadomości, Że prócz nayłaskawszego 
upoeminku Nayiaśnieyszego Króła Pana naszego miłościwego, następuiące ofiary do 
dnia 1. Marca r. b. złożone zostały: 1) PP. Ignacy i Eleonora Woykowscy, Tała- 
rów 50. 2) Dwunastoletni ich syn Antoni Woykowski, Dukatów 3. -3) P. Konstam 
ty Kręski z Grembanina Powiatu Ostrzeszowskiego, Talarów 20, 4) Syniego Napole- 
on Kreski, Talarów 5. 5) Kapituła Metropolitalna Poznańska, Talarów 725. 6) X. Ki- 
nasowicz, Sekretarz Kapituły Metropolitalney Poznańskićy, Dukatów 30. 7) X. Michał 
Wieruszewski, Wikaryusz Kościoła Metr, Poznańskiego, Talarów 20. 8) X. Xawery. 
Ulatowski, Kanonik Metropolitalny Poznański, Talarów 92. 9) X, Felix Chłapow- 
* ski, Kanonik Metropolitalny Poznański, Talarów 55. 10) X. Franciszek Kawiecki, 
Kanonik Metropolitalny. Poznański, Talarów 55. 11) X. Jakub Miszewski, Kanonik 
Metrop. Poznański, Talarów 60. 12) X, Leo Przyłuski, Kanonik Metrop. Poznański, 
Talarów 55. 13) X. Franciszek Tomański, Kanonik Metropolitalny Poznański, Tala- 
tów 50. 14) X. Marcin Dunin; Prałat Gnieźnieński, Kanonik Poznański, Friedrichs“ 
dorow 70. 15) X. Wolicki, Falarów 500. 16) Kapituła Metropolitalna Gnieźnieńska, 
Talarów 1400. 17) X. Kaietan Kowalski, Kanonik Metropolitalny Gnieźnieński, Tala. 
rów 100. 18) X. Józef Brzeziński, Wikaryusz Metropolitalny Poznański, Talarów 20, 
19) X. Kolanowski, Proboszcz Kościoła S. Woyciecha, Falarów 30. 20) X. Koper- 
ski, Mansyonarz Kościoła S. Woyciecha, Talarów 3. 21) X, Szalczyński, Mansyonarz 
Kościoła S. Woyciecha, Talarów 3 WRZE 
Przytea mam zaszczyt uprzedzić nidieyszćm Szanownych Obywateli i Mieszkańców 
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236- 
miasta Poznania, ‘iż dla dogodności ich, uprosiłem Wgo Rosego Deputowanego na 
Seym z miasta Poznania, WW. Sypniewskiego, Kolanowskiego i Bielefelda 
Radzców siunicypałnych, tudzież byłego Assessora Prefektury Raabskiego do przyimo» 
wania i zbierania ofar dobrowolnych na zamierzony pomnik, czego się też ci zacni Oby» 


watele z ochotą podięli, 


Wiadomości kraiowe. 


Z Berlina, dnia 3. Marca, 

N. Król raczył dotychczasowego Assessora 
Sądu Ziemiańskiego Kapp mianować Radz- 
cą przy Sądzie Ziemiańskim w Poznaniu. 

Dnia 29. z. m. raczył N. Król dać posłucha- 
nie odwołanemu od swoiego dworu Król. An- 
gielskiemu Posłowi, Lordowi Cłamvilli- 
am, i odebrać z rąk iego list odwołujący. 

Przybyli tu: Rzeczywisty Tayny Radzca, 
tuteyszy nadzwyczayny Poseł i pełnomocny 
Minister przy Krl. Saskim dworze, Jordan 
z Drezna, i Król. Angielski nadzwyczayny 
Poseł i pełnomocny Minister przy tuteyszym 
dworze, Brook Taylor, z Monachium, 


<- Wiadomości zagraniczne. 


`` Królestwo Polskie, 

"Z Warszawy, dnia 3. Marca, 

Pamiętny w historyi naszćy z czynów ry- 
cerskich i rzadkiey dla religii przycholności, 
Jan III, Królpolski, sprowadziwszy do kraiu 
w roku 1650 zakon oyców kapucynów, pierw- 
szy ich'konwent i kościół w Warszawie, na 
pamiątkę oswobodzenia Wiednia, założył, a 
wśpieraiąc w ciągu panowania hoynemi zasił- 
kami, rozciągał nad nim dobroczynną opiekę 
swoię.. Po zgonie tego monarchy, serce i 
wnętrzności iego, w oddzielnych naczyniach 
złożone, powierzone zostały straży OO, ka- 
pucynów, w których kościele dotychczas zna- 
leżnem poszanowaniem w skarbcu są zacho- 
wane. ‘Już blisko półtora wieku iak te drogie 
szczątki oczekiwały przyiazney oyczystego 
rządu pomocy, któraby ie z tego ustronia, cu. 
dzoziemcowi, a nawet włagnym rodakom 
niewiadomego, przeniosła do świątyni pań- 


W Poznaniu dnia 


6. Marca 1828. 
Ra WO LIOK Z. 


skićy, i złożyła w grobowcu, maiącym przes 
nieść do odległćy potomności szlachetną pa- 
mięć staranności około zachowania i uczcze» 
nia pozostawionych ma ziemi rodzinney 
szczątków iednego z potężnych królów na» 
szych, W obecnćy przeto chwili, kiedy kon= 
went tuteyszy OOQ, kapucynów postanowił 
w kościele swoim wystawić ołtarz ku czci błos 
gosławionego Anioła z Akry w kaplicy kró» 
leską zwanćy, która, mieszcząc w sobie maue 
zoleum zawieraiące wnętrzności Augusta LI, 
króla polskiego, znaczney potrzebuje restau= 
racyi, rząd uznał za rzecz przyzwoitą zaiąć 
się zarazem spełnieniem od lat tylu pożąda» 
nego Życzenia, przez wzniesienie w teyże sae 
méy kaplicy pomnika, któryby, w prostćy 
budowie, ź przyzwoitą okazałością połączo= 
ney, te cząstkowe zwłoki Króla Jana Sobiee- 
kiego zawierał; zaniósł przeto do podnóżka 
tronu N, Pana prośbę, o wyznaczenie po- 
trzebnego na ten cel funduszu ze skarbu 
publicznego, lub dozwolenie zbierania ną 
ten cel składek, W skutek powyższego przes 
łożenia, Minister Sekretarz stanu udzielił N, 
Pana decyzyą z dnia 25. Stycznia r. b,, w któs 
rey wyraził: że N. Pan ma sobie za prawdzi- 
we ukontentowanie, iż może uczcić grobo we 
cem, z funduszu do swoićy dyspozycyi za= 
chowanego wystawić się maiącym, drogie 
szczątki bohatera wybawcy chrześciaństwa, i 
Że, uiszczaiąc dług ten Święty, może dać ia-. 
wny dowód wysokićy czci iaką iest przeięty 
dla cnót i znakomitych przymiotów iednego 
z naydostonieyszych poprzednikow swoich. 
W dopełnieniu powyższćey woli N. Pana, 
Kommissya rządowa wyznań rel. i ośw, publ. 
zaymuie się iuż niezwłocznóćm ićy uskute= 
cznieniem, (Monitor,) 
ROG Sy aut, 
Z Petersburga, dnia 2%. Lutego. 
Jego GCesarzewiczoska Mość W, Xiążę Kon. 


237 


gtanty wyiechał dnia 19, do Strzelna,“ zkąd 
uda się z powrotem do Warszawy (iuż tam 
stanął). W yiechał podobnież do Warszawy 
Xiążę Iubecki, Minister stanu Królestwa 
Polskiego; ESE EA 
Tuteyszy karnawał, który się dnia 17. m. b. 
ukończył, był tego roku ieszcze Żywszy i świe- 
tnieyszy niż innemi laty. Obecność Jego 
Krolewiczoskiey Mci MXiążęcia Wilhelma 
Pruskiego, a nareszcie przybyli tu Jego Ge- 
sarzewiczoska Mość Cesarzewicz Konstanty i 
'Kiążę Fryderyk Wirtembergski (brat Jey Ce- 
garzewiczoskiey Mci W. Xiężney Heleny) 
przyłożyli się istotnie do ożywiekia tuteyszey 
zimy ,.i tak-na dworze, iako też w mieście 
wciąż po sobie festyny następowały. Odzna- 
czył się między ostatniemi świetny bal, dany 
przez Pruskiego Posła, Generała Schóler, a 
zaszczycony obecnością rodziny Cesarskiey, 
PEW Te ZY: le 
Z Konstantynopola, d. 27. Stycznia. 
(Z Gazety Powszechnćy,) 
Niepodobna skreślić wierny obraz narze- 
kania, które powstało z wypędzenia rzymsko- 
katolickich Ormian z Pera i Gałata. Nic tu 
nie stanowiło różnicy, ani płeć, ani wiek, 
ani bogactwo; wszystko miało postać drugićy 
ucieczki z Egiptu. Rodziny, co przed dwo- 
-ma tygodniami znaydowały się w spokoynćm 


posiadaniu znacznych domów i zarobków, na-, 


pełniały ulice w Pera i Gałata iękliwym pta- 
czem, - iaki wyciskał przymus rozstania się z 
dziedziną w nayostrzeyszćy porze roku. Nie 
miano względu na prawo opieki Ińternuncy- 
usza austryackiego iako obrońey katolików ; 
nawet zostaiący w służbie austryackićy tłó- 
macz, Raphaik Demurgion Kapu Oglan, zo- 
stał wygnany i musiał się udać do Azyi, Tym 
sposobem Pera i Gałata w przeciągu dni kilka 
została wyludnioną. Posłowie chrześciańscy 


starali się wszelkiemi sposoby o wyiednanie , 


łagodnieyszych środków, lecz gdy wszystkie 
ich przełożenia żadnego niewdzięły skutku, 
postanowił Poseł niderlandzki rozdać pienią- 
„dze pomiędzy tysiące nieszczęśliwych, dla 
maradzenia pierwszym ich potrzebom przy ich 
oddaleniu. , Gdy iego tłómacze rozrzucili kil- 
ka kroć sto tysięcy tureckich piastrów pomię- 
dzy tych biednych, wypędzeni z swych do- 
mów katolicy padali na kolana i błogosławili 


wspaniałomyślnego Monarchę i iego naród. 
Uważano, iż z 27,000 katolickich Ormian wy- 
pędzono iuż około 20,000. Środek ten niewy- 
powiedziane na wszystkich chrześcianach spra» 
wil wrażenie, — W mieysce Kiaja- Beja, 
który się był wstawiał za niektóremi rodzina- 
mi, mianowany iest zabity nieprzyiaciel 
chrześcian, Elhadsch Said-Effendi. Słychać, 


iż złożony teraz Kiaja- Bej przed 14 dniami 


tłómaczom chrześciańskim, gdy się wstawiać 
chcieli za maiącymmi być wypędzonyimi ros- 
syiskiimi, angielskimi i francuzkimi poddany- 
mi, zgroźną odpowiedział miną, iż wkrótce 
przyjdzie czas, gdzie i inni Frankowie wy- 
nieść się będą musieli. Lecz nikt o tém nie- 
myślał, ażeby zostaiący pod opieką austryac- 
ką katolicy ormiańscy mieli być obięci tą groź- 
bą. Po takich wydarzeniach niezdaie się być 
prawie podohnem utrzymanie politycznego 
pokoiu. — Z Bukarestn, dnia 4. Lutego. 
Wszystkie doniesienia z Konstantynopola 
smutny stawiaią obraz położenia stolicy. Or- 
mianie wciąż się wynoszą, a nakazane konfi- 
skaty wykonywane są z wielkim rygorem; 
Generalny Dyrektor ceł kazał zająć w Pera 
opuszczone domy tych prześladowanych nie- 
szczęśliwych osób, a sprzęty ich zanieść do 


magazynów celnych. Starania Internuncyu= 


sza austryackiego, aby nakłonić Portę do 
przedsięwzięcia łagodnieyszych środków, na 
nic się nieprzydały, a tłómacz poselstwa aus 
stryackiego, Pan Huszar, który nieustanne 
Reis- Effendemu robił przedstawienia, nie- 
mogł nic wskórać, i miał się widzieć zniewo» 
lonym, niebywać przez czas nieiaki w pałacu 
Porty. Zaślepienie Porty, czyli raczey ohy- 
dna nietolerancya Patrysrchy Karabes, gło- 
wy monophysitów, który W, Sułtana usidlił 
chytremi przebiegami, i wzbudził w nim po- 
deyrzenie przeciwko naypracowitszym i nay- 
spokoynieyszym mieszkańcom kraiu, iest bez 
granic. Nic nieporuszy tego opoczyste serce 
maiącego człowieka, który z uśmiechem rzu- 
ca klątwę na starce, kobiety i dzieci, i bez 
litości patrzy na całe rzesze udaiących się ko- 
ło iego domu na wygnanie, i ogołoconych 
z pierwszych potrzeb do Życia rodzin. Inter. 
nuncyusz austryacki wspierał tych nieszczę- 
śliwych wszelkiemi w mocy iego będącemi 
sposoby; starał się om koić szczodrą ręką ich 
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„PP a a 


_ cierpienia, iiego pieczołowitości zawdzięcza 


bardzo wielu w tóy ostirćy porze roku zabez- 
bieczenie w bwy wędrówce. przeciw nagości 
tostrości mrozów. Nawet Ormianie, którzy 
przy różnych europeyskich poselstwach przy- 
brant byli do pomocy: tlómaczom „i-zpsłtali 
z Pera oddaleni; zgołaani Panu Ottenfelś nie: 
pozwolono zatrzymać zatrudnionych przy po- 
śelstwie austryackićm ormian, — Uzbroienia 
woienne czynnie popieraią, a do twierdz 
naddunayskich przychodzą, lubo,zawsze ma» 
łe, lecz prawie codziennie posiłki, — Przy» 


-byt da Konstantynopola Oficer sztabowy, bę: 


dący w służbie wolnych stanów północno- 
amerykańskich, z ważaćmi podobno poleće- 
niami, lecz niewiadomo nic z pewnością, 
czego się tyczą. — Z Liworna, dnia 18. Lu: 
tego. Przez okręt austryacki, który dnia 17. 
Stycznia Smyrnę opuścił,. otrzymaliśmy po» 
twierdzenię wiadomości, iż 'przebywaiący 
tamże Konsulowie trzech mocarstw sprzymie- 
rzonych przestali urzędować , iednakże Kon- 


sul angielski pozostał tam tymczasowo ia- 


ko prywatna; osoba. Powiadano, iż flotylla 
turecka z 16.żagli, która miała nieść pomoc 
oblężonemu zamkowi wyspy Scio, spotkała 
się. z Wice-Admirałem de Rigny, który ićy 
rozkazał, ażeby niebawnie powróciła do Dar- 
danellów, ieżeli nięchce doznać losu. floty 
tureckiey pod; Nawarynem. 

Moneta, którćy się oddawna lękano,, gor- 
saa naymnićy 25 pG., ukazała się ną raz 
w obiegu. (Podług niektórych listów znay- 


dować się ma na drugiey stronie tey monety 


napis; Moneta woienna.) 


AUSSIE SG) 
Z Wiednia, dnia 22, Lutegoę 
(Z Gaz. Powszechnćy,.) 

Listy z Korfu donoszą, iż Hrabia Capodi- 
striss przybył do Napoli di Romania, że zna: 
ny Grivas oddał mu klucze cytadelli, i że 
kirabia posłał kilka okrętów do Eginy, w celu 
przewiezienia kommissyi rządowey do Napoli, 


~ gdzie odtąd ma rząd przesiadywać. — Baron 


£anitz, król. Pruski Podpółkownik przeie- 
chał tędy zBerlina do Konstantynopola wnad- 
zwyczaynych poleceniach. dac 


so. Br endiyi ; 

Z Paryża, dhia 25. Lutego. ' 

Pan Stratford: Canving: -przeiechał tędy w 
podróży swey z: Korfu do Londynu, i 
Xiążę Polignac wyiechał wczoray-z powro- 
tem do .Ltondynuw: Obecność tego. dyploma- 
tyka na.poruczonym mu. od Króla urzędzie 
stałą się nieodzownie potrzebną w chwili, 
gdzie interes Wschodu w naywyższym stopniu 

zawikłał dyplomatyczne sprawy Europy. 

Izba Deputowanych przystąpiła na ones 
gdayszćm posiedzeniu ‘do odroczonego pa 
wtórńęgo zbierania; głosów na wybor Pre» 
zydenta. "'Q; wpół „do trzecićy. zamknął 
Prezes scrutinium i doniósł. Izbie, iż Se 
kretarze zaymą się sprawdzeniem liczby- 
głosuiących., Pomimo to chcieli ieszcze nie- 
którzy Deputowani z prawćy strony wrzucać 
swe kartki wyborowe do urny; lecz lewa stroz 
na poczęła wołąć natarczywie: Scrutinium 
zamknięte: - Niemożna więcćy głosować! 
Jakoż nieprzypuszczono czcigodnych Depu- 
towanych do głosowania. Następnie ogło- 
$zono liczbę głosuiących. W ogóle było gło» 
suiących 358 członków; a zatem stanowcza 
większość wynosiła 180, - O trzech kwądran- 
sach na czwartą kazał Prezes ogłosić wypadek 
głosowania. (Głosy:tak były podzielone: Pan 
Delalot miał 212 głósów; Pan Hyde de Neu- 
ville 206; Pan Royer+Collard 189; Pan Gau- 
tier 1875 Pan Kazimierz Perier 180; Pan Ra- 
vez 167; Pan de Labourdonnaye 154 i t. d, 
Tymczasowy Prezydent (iak wiadomo nay- 
starszy wiekiem) ogłosił tedy pięciu pier- 


<wszych, iako maiących stanowczą większość, 


Kandydatami prezesostwa.. a 
Dzienniki liberalne niezmiernie kontente e 
wypadku tego powtórnego głosowania. „„,Prze- 
czucia nasze niezawiodły nas — woła Konsty. 


tucyonista; „szczęśliwi iesteśmy , iż możetny 


donieść Francyi, że onegdaysze posiedzenie 
zupełny zapewniło tryumf wszystkim szczerze 
do monarchicznych i konstytucyinych zasad 
przywiązanym osobom, - Nieobrachowan 

wypadek, Od tego.głosowania zależał przy- 
szły los Izby czyli raczey los Francyi. Niech 


„Francya znowu+wolno oddycha! Wie teraz, 
„na którey stronie większość! 


Go zresztą nie 
żadziwi czytelników naszych,” iest to ta okọ- 


liczność , iż Panowie St, Aulaire i Sebastiani, 
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którzy od: lewóy strony także. obok. Panów 
Royer-Collard, Gantier i Kazimierza Periec 


umieszczeni byli na liście Kandydatów, usil- ` 


nie prosili swoich. przyiaciół, ażeby głosy, 
które im dali podczas pierwszego głosowania, 
przenieśli na Panów Delalot i Hyde „de Neu: 
ville. Niczego niebraknie wyumfowi dnia te- 
go; nayoczywistszym i nayzupełuieyszym do- 
wodem tego iest snniek, w którym została: 


.pogrążoną mała liczba stronników przeszłego 


Ministieryum, która się każdego dnia zmniey- 
sza.“ Dziennik Handlowy przemawia w tym 
samym duchu. i 

- Wczoray wieczor przemykała się po nie- 
których salonach wieść, iż, Król miano wał Pa- 
na Hyde de Neuville Prezydentem Izby De: 
putowanych.. -. 

Podług Dziennika Handlowego. miał się 
Pan Delalot dać ztem słyszeć, iż nieprzyimie 
prezesostwa, gdyby mu było ofiarowabem; 
także podobno maią zamiar w gabinecie, mia- 
nować Pana Hyde de Neuville Prezydentem: 

Od chwiliimianowanianowego Ministeryum 
= pisze Dziennik Sporów — zawsześmy mu 
powtarzali, iż większość Izby Deputowanych 
znayduie się na lewéy stronie połączonćy z 
niezawisłą częścią prawćy strony, _Poczyty- 
wano nas za sepników, chociażeśimy sobietak 
uczciwie i zgadnie z honorem postępowali i 
naszemu nayszczerszemu przekonaniu wie kie 
osobiste interesa poświęcili, - Tymczasem 
wybór Kandydatów  pręzesostwa zupełnie 
twierdzenie nasze usprawiedliwił; a Ministro- 
wie przekonalisię zapewne teraz, iż większość 
znaydnie się na wytkniętćy przez nas stronie, 
Pozna teraźnieysze Ministeryum, iaką mu 
wypada obrać drogę; wszystkie chmury roz- 
proszone. Niechay się więcwzmocnidwoma 
lub trzema mężami z rzędów, przy których 
iest większość, a przed ukończeniem posie= 
dzeń oświadczać się będzie za nićm przeszło 
300 Deputowanych. 
* Konstytucyonista mniema, iż odtąd uwa- 
Żać można przeciwrewolucyą nietylko za upa- 
korzoną, ale za pakonaną. 

Pod opieką teraźnieyszego Ministeryum wy: 
«chodzi nowy dziennik wieczorny, le Messd- 
ger des Chambres, opisuiący posiedzenia Izb i 
nowości w duchu rządu, Gazeta Erancyi, 
dziędziczka Gwiazdy, podębnież dziennik 


wieczorny, broni wciąż sprawy przeszłega 
Ministeryurm, : EE ; 
Hrabia Moustier, Marszałek obozowy , ie 
den z trzech ywardystów, którzy towarzyszy 
b Ludwikowi XVI. w ucieczce iego do Vas 
rennes, zakończył swóy chwalebny i obfity 
w cierpienia zawód w 79. rokuwiekuswolego. 
p Gazeta Francyi porzuca Pana Delalot, od- | 
kąd tenże z 16 Deputowanyni, którzy opi- 
*ścili kontroppozycyą i prześli do lewego cen- 
trum, wspólnie działa. „Szkoda — woła oną 
— iż tak piękny talent postradany został dla - 
Monarchii, i niemożna poiąć, iak mężowies - 
obeznani ze zgubnemi zasadami stronnictwa; 
z któróm się połączyli, mogli się wyprzeć mo. 
narchiczney wiary i rzucić się w obięciaswych 
dawnych nieprzyiaciół.*  Posłuchaymy na= 
tomiast Konstytucyonistę: „„Pan Delalot — 
mówi on — odbiera dziś naypięknieyszy 
hołd, do którego może mieć prawo prawdzi=* 
wy przyiaciel konstytucyiney monarchii. Ga: 
zeta Pana Villele cofa upodlaiącą pochwa- 
łę, którą mu ieszcze wczoray sypała, Odłą- 
czył się Pan Delalot od rojalistów, lecz roja- 
liści Gazety są obrońcami prawa pierworodz=- 
twa, cenzury it, d, Pan Delalot chce tylko . 
być rojalistą w duchu Karty, i dla tego zrobił 
rozbrat z mężami, którzy głośno pozgaduią, 
Że wszystko co Willeloskie Ministeryum zdzia 
łało, iest wybornem, iż oszukaństwo iest pra. 
wnem, przekupstwo boskiem.ć, => 
Biskup dyecezyi Dijon, podobnie iak wszy» 
scy inni Biskupi Francyi, wydał na początku 
postu list pasterski, w którym między innemł 
wyraził: „Był niegdyś naród, sławny w ro- 
cznikach historyi, wielkomyślny, szczery na 
ród, straszny swą walecznością, nadewszy« 
siko zaś dzielny i nieprzezwyciężony miłością 
dla swoich Monarchów, — miłością, w któ- 
réy mu Żaden inny naród iw świecie niezró- 
wnał. W ubóstwianiu swoich Królów nie- 
znał lud ten, po Bogu, mic większego, nię 
wzniośleyszego, nię szlachetnieyszego, nad 
zachowanie ich dostoyności,  Przenikniony 
tym wzniosłym duchem, spełniał lud teń 
wielkie dzieła, i był przez długi czas zazdro- - 
szczonym wzorein innym narodom. Byłby 
on nim dziś icsacze, gdyby niesprzykrzywszy 
sobie swoiegó szczęścia i cnoty, niebył nieo- 
strożnie uległ przenięwierczym natchnieniom 


- 
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nowszćy filozofii; gdyby, ogarniony nay- 
wściekleyszym szałem, niebył nogami deptał 
tego, co dawnićy ubóstwiał; gdyby własnemi 
rękami niebył wywrócił ołtarza, przedmiot 
swćy miłości, i tronu, źródło swoićy pomyśl: 
ności. Czyliżby to narod ten niemiał iuż ist- 
nąć? czyliżby to być mogło, ażeby mieysce 
owego wiernego, rycerskiego narodu, zaiął 
narod zepsuty, wyrodny, — naród, który 
prawie całkićm podzielony 'na niespokoyne 
stronnictwa i ciągle gotów odzywać się ze 
skargami i szemraniem, tylkoby jeszcze dążył 
do tego, aby nadużywać dobrodzieystwai po- 
wołności swych Królów, i zamiast pobożnych 
modłów i dobrych Życzeń, iak Apostoł Pa- 
weł nam takowe zaleca za pomyślność Xiążąt 
ispokoyność ludów, zasmucać miał oycowz 
skie serce Monarchy nieustannćmi nsarzeka- 
niami i trudzącym krzykiem? Byłożby to 
prawdą, iż część tego samego ludu, zawsze 
skłonna niecić niepokoie, i uganiaiąca się z 
nienasyconą żądzą za dostoieństwami i za- 
szczytami, zamiast szacunku i zaufania, któ- 
re religia nakazuie dla mężów po prawćy ręce 
Boga, tylkoby się miał uważać upoważnio- 
nym do przyganiania ich naywyższym posta- 
nowieniotm, do zaprzeczania im wyboru, któ- 
ry w mądrości swćy uchwalili, i do przepisy- 
wania im nawet mężów, 
swór zaszczycać maią?* — Dziennik Sporów 
niezmiernie się sierdzi na: ton w tym liście 
użyty, którego nawet sędziwy wiek Prałata, 


co go wydał, usprawiedliwić niemożće, Jak- 


to! — woła pomieniony dziennik — Francuz 
śmie groźnym tonem i z wyrazem pogardy po- 
wiedzieć, -Że lud francuzki nieistnieie więcey, 
Że się zamienił w zepsute i wyrodne plemię; 
a laką zelżywą i potwarczą mowę słyszy- 
my z ust zgrzybiałego sługi Boga, którego 
maypięknieyszem iest powołaniem, powścią- 
gać nienawiść i urokiem słów ewanielii ie- 
dnać umysły , — kapłana, którego pierwszym 
być powinno obowiązkiem,. ażeby obok mi- 
łości dla Króla nauczał posłuszeństwa prawom, 
a mianowicie wierności i przywiązania do 
konstytucyi, którą sam zaprzysiągł, nim zo- 
stał infułą zaszczycony. Winszuymy przy- 
naymnićy sobie i kościołowi francuzkiemu 
szczęścia, iż przykład takowego obłąkania 
uważać tylko można za wyiątek z reguły, i 


których zaufaniem 


mieyrny nadzieię, iż nigdzie nie znaydzie 
naśladowców. 

Podług, urzędowego artykułu dziennika 
Diario de Barcelona, osławiony Półkownik 
Bosoms-(Jep del Estanys) został dnia 13. Lus 
tego rano z trzema swoimi kollegami na 
wzgórku pod Olot powieszony. Miał okoła 

[e) lat, 
f Król mianował Pana Royer Gollard Preze=< 
sem Izby Deputowanych. 

Hiszpania, 
Z Madrytu, dnia 14. Lutego. 

` Król postanowił utworzyć gatunek taynéy 
rady przy swoiey osobie, któréy członkowie 
obrani być maią z Rady Stanu i z Rady Ka. 
styliyskiey, 

Odiazd NN. Królestwa z Barcelony został 
nanowo odłożony, z powodu iż teraźnieyszy 
stan Katalonii bardzo ieszcze wymaga obecno» 
ści Monarchy. 

Dziś w południe udał-się agent policyiny 
z kilku żołnierzami do domu kawy del Lē 
vante i aresztował wszystkich obecnych go- 
ści; kilku tylko puszczono znowu na wolność 
we dwie lub trzy godziny. Jaka tego przyczy« 
na, niewiadomo. s 

Śledztwo przeciw Intendentowi Marco det 
Pont poruczonę zostało innemu sędzietmu in- 
strukcyinemu, 

«w Portugali a, 
Z Lizbony, dnia g. Lutego. 

Wciąż tu ieszcze niezmiernie ostra cenzu- 
ra, a przedawanie drukowanych pism po uli- 
cach naysurowićy zakazanę. A iednak uwa- 
Żano wczoray z zadziwieniem mnóstwo śle- 
pych Żebrakow chodzących po ulicach i prze- 
daiących pisemko ulotne wymierzone prze- 
ciw mniemanym wolnych mularzy knowa- 
niom. Wybor chwili ogłoszenia tego puszkwi. 
lu uderza tém bardzićy, iż się przezeń prze. 
biia zamiar, aby pospólstwu przypomnieć sło. 
wa owćy odezwy z dnia 30. Kwietnia 1824,: 
„Śmierć i zniszczenie niegodziwym wolnomu.- 
larzom (<< i 

W Izbie Parów taka stanęła decyzya wzglę. 
dem czterech oskarzonych członków, iżby 


ich na piśmie wezwać przedtrybunałsprawie- 


liwości, iżby donieść Korregidorowi zbrodni 
da Corte e Casa,' aby iednego ze swoich No- 
taryuszów przysłał do redygowania akt proce- 


~ 


sowych, i aby posiedzenia trybunału o 11. g0- 
dzinie się zaczynały a trwały do 3, Czy zaś 
maią być razem albo poiednemusądzeni, otćm 
Izba nie wprzód wyrokować będzie, aż odbie- 
rze raport duchownego komitetu względem 
Biskupa Elvas. Zresztą nie zaszło w oby- 
dwóch Izbach nic ważnego. E 


A:;m;gobolza 
Z Londynu, dnia 22, Lutego. 

Król, którego stan zdrowia łepszym być mu- 
si, aniżeli wieść publiczna rozniosła, przy- 
będzie w przyszły tydzień do miasta. 

Pan Peel poda dnia 28. m. b. bardzo ważny 
wniosok o wysadzenie oddzielnćy Kommissyi 

względem policyi stolicy. j 

Podług gazety Sunday-Times miała pewna 
dostoyna osoba pewnego woyskowego mono- 
polistę zimno przyiąć za to, że w mowieswo- 
ićy wspominaiąc o bitwie nawaryńskićy z na- 
gang dotknął tego, iż to zdarzenie brat Jego 
Kr. Mości zaprędko pochwalił, 

W początku tego miesiąca, gdy KXiążę Kla- 
rencyi w Portemouth oglądał okręty przybyłe 
z pod Nawarynu, chciano Jego Królewicz. 
Mość przywitać wystrzałem z owego olbrzy- 
miego działa, które Lord Stowe w sławnym 
dniu d. 1. Czerwca z pomocąj woiennego fran- 

. cuzkiego okrętu Impetueux zdobył, © Lecz 
pękło podczas wystrzału i pozbawiło dwóch 
król. artylerystów Życia w sposób naystrzaszli- 
wszy. 

Lord Cochrane umieścił w tuteyszych gaze- 
tach następuiące oświadczenie: „„Doczytawszy 
się w gazetach różnych bezzasadnych domnie- 
mań o moim powrocie do Anglii, uważam 
za rzecz stósowną donieść (to bowiem nie mo- 
Że szkodzić sprawie ludzkości), iż szczere Ży- 
czenie osiągnienia środków, przez któreby 
archipelag od licznych rozboyniczych napaści 
oczyścić można, szczególnićy teraz zaymuie 
Grecyą, aby się przez to wywdzięczyć mogła 
za przysługi wyświadczone ićy przez neutral- 
ne mocarstwa; tego atoli celu osiągnąć nie 
można okrętami Żaglowemi, I w samćy rze- 
czy nie może obecnie Grecya przedsiębrać' 
żadnych innych wypraw morskich, , Jeżeli 
zaś wielkie pacyfikuiące mocarstwa same się 
tem zająć zęchcą, to wszystko złe na raz zata- 
mowanćm zostanie, a ich chwalebne przed- 


/ muru go posobie zostawił. 


DARE >+. ć 


sięwzięcie w zupełney okaże się świetności. 
Mowa Pana Brougham, którą miał za wnio= 
skiem: swoim (yczącym się ódmienienia są- 
downictwa angielskiego, kończy się w nastę- 
puiący sposób: „,Do [zby gmin tak się ode- 
zwę: Możecie.podać imie wasze potomności 
przez dzieło sprawiedliwości i błogosiawień= 
stwa, iakiego wykonanie nigdy się dotąd nie 
podało żadnemu parlamentowi wewnątrz tych 
murów. Byliście współczesnymi naywiększe- 
go zdobywcy naszego wieku, który zwyciężył. 
Włochy, wstrząsł Niemcy i całą Europę; 
wspemniycie sobie, Że w oczach iego wszy» 
stkie te Świetne zwycięztwa małą miały cenę 
w porównaniu z dziełem podobnem temu, 
które my teraz mamy rozpocząć i ukończyć, 
Dożyliście tego, iak on znużony zmiennością 
szczęścia, nareszcie ieden tylko rodzay chwa- 
ły trwałym być uważał. „Z moią księgą praw 
w ręku, zawołał, przeydę do potomności! 
(Słuchaycie!)* W polu zwyciężyliście tego 
męża; teraz idzie o to, abyście go i w sztu- 
kach pokoiu przewyższyli.  (Słuchaycie!) 
Świetną chwałę czasów Xięcia Regenta Jerze« 
go, przyćmić ma tylko łagodna i trwała świe- 
tność Jerzego LV, (wielki i ciągły oklask), 
Niechay pochłebcy Edwardów i Henryków 
naszych nazywaią Justynianami swoich cza- 
sów; szczerzy i mądrzy przyiacięle prawdy. 
słuszniey tę chwałę przyznaią Monarsze, pod 
którego przewodnictwem dzieło w słabych 
tylko przezemnie połecone wyrazach, za zgo- 
dą Jego Ministrów i potwierdzeniem parla- 
mentu dokonaue zostanie. Oby się Ministro- 
wie szczerze chcieli zaiąć tą pracą, i do za- 
mierzonego doprowadzili ią celu. W oczach 
moich nie przynosi korona i berło piękniey- 
szych korzyści” nad tę, Że tym co ie piastują 
do pozyskania sobie wielkiey i daleko sięgaią- 
cćy miłości otwiera pole, Że ich serce uzbraią 
do powszechnego dobra, zamiast do gwałtów 
ipodboiów, Było to chwałą Augusta rzuca= 
iącą promień świetny przez chmury tyraństwą 
i podstępów, które. zaciemniały iego panos 
wanie, Że zastawszy Rzym z cegieł, z mar- 
O ileż to większa 
chwała czeka naszego Monarchę, kiedy do- 
konaném zostanie przedsięwzięte przez nas 
dzieło; wtenczas bowiem powiedzą o nim: 
Że zastał prawa iako drogitowar, a tanim go 


v 


Er. i 


POZO z Z 


po sobie zostawił (słuchaycie!) Że prawo było 
księgą zamkniętą a przez niego stało się pi- 
smem Życia; (słuchaycie:) że przed nim pra- 
wo było prerogatywą bogatych, a on ie zosta- 
wił dziedzictwem ubogich (słuchaycie); Że 
było podobne do obosiecznego miecza w rę- 
ku podstępu i przemocy, a pod nim stało się 
obroną cnoty, tarczą bezbronney niewinności. 
(Głośny oklask), Ja nad tym często się zasta- 
nawiaiąc, przekonywałem się zawsze, iż nie 
ma zssługi, za którąby się poczciwy a pragną- 


cy chwały człowiek słusznićy mógł uganiać, 


jak zwrócenie uwagi prawodawców angiel- 
skich na ten przedmiot. To przekonanie 
wyższą u mnie ma cenę, nad urząd w Mini- 
steryum, którego wpływ uciążliwymby był 
dla mnie, a korzyści Żadnćy nie miały ceny; 
iak skoro z rodakami utrzymuiącyini się z pra- 
cy przestaię na tym chlebie, którego mi praca 
rąk moich dostarcza. Qo się tyczy władzy, ia- 
ką taki urząd nadaie temu co go posiada, po: 
mimo że go iak się dobitnie wyrażono, „,po- 
tróynym niewolnikiem robi;' miałem w mo- 
iém pół wieku, trwaiącćóm Życiu dostateczną 
porę przekonania się, Że istotna wartość tey 


władzy także zależy iedynie na tém, iż podaie. 


sposobność pomagania współohywatelom do 
osiągnienia tego, co im się z woli Boga i pra- 
wa należy. lecz ten rodzay władzy posia- 
dam i tak; albowiem iestem wstanie dopoma 
gać ziomkom w potrzebie,. iuż to odzywaiąc 
ię za nimi w tćy Izbie, iuż broniąc ich w Bą- 
dzie; tey władzy nie zdoła mi nadać Żaden 
urząd w Ministeryum; Żadna zmiana Mini- 
strów odebrać nie potrafi. (Długi oklask). 
Proszę więc, aby mi wolno było wnieść: „iż- 
by Nayiaśnieyszernu Panu podany był pakor- 
ny adres z prośbą, aby raczył mianować K om- 
missyą, któraby śledziła wady, iakie z czasem 
lub na inney drodze wcisnęły się do praw 
- krajowych i do sądów, i podała sposoby za- 
radzenia złemu.ść” 5. + = ` 
' Pan Brougham, uzyskawszy świetną po- 
chwałę od Izby niższćy ,. iest teraz przez ga- 
zety wszystkich stronnictw iednozgodnie wy- 
sławiany. Goniec mówi o nim: „Łubo wzglę- 
dem wszystkich politycznych kwestyy inaeczćy 
myślimy iak Pan Brougham, nikt iednak nie 
będzie mógł powiedzieć, abyśmy przeciwni- 
kom paszym odmawiali należytych pochwał, 


do których im nadaie prawo, talent, umie- 
iętności, i wytrwała czynność. * Gel do któ“ 
rego zmierza P. Brougham nie iest w okresie 
wpływu ducha stronnictw; powinny więc 
wszystkie przychylić się do niego, ponieważ 
przedmiot ter dla każdego iest ważnym. Pan 


Peel był na tey drodze przewodnikiem uczo+ * | 


nego członka, a kray iuż korzysta z poprawio- 
ney administracyi praw karnych. P. Broug- 
ham, idąc za nim, przystępuje do olbrzymie: 
go dzieła z żywą usilnością, głębaką nauką, 
z niezmordowanym duchem badawszym, i 
przenikalącym dowcipem. , | 
Na ostatniem zgromadzeniu Towarzystwa 
azyatyckiego w Kalkucie odczytano część ko: 
dexu birmańskiego na ięzyk angielski przeło- 
Żoną, Prawa te noszą na sobie piętno statu- 
tów pół cywilizowanego ludu; maią swoię 
prostotę, lecz także i niedorzeczności, Bar- 
dzo obszernie traktuią o stósunkach Pana do 
niewolnika, to iest, do takiego niewolnika, 
który popadł w stan taki za długi, z którega 
się wydobywa, gdy długi zaspokoił, Jeśli 
niewolnik iest krewnym swoiego Pana, 
otrzyrmuie wolność przez iego śmierć, Uwa: 
gi godzien iest przynaymniey ten kodex azya-. 
tycki, pod względem ku płci pięknćy. Jeśli 
mąż źle się z żoną obchodzi, zostaie od 
sądu napomniany, gdy zaś. czynność tę po- 
wtarza, Żona ma prawo porzucić go I za» 
brać wszystek maiątek ruchomy, © Słoń ma 
większą wartość u Birmanów, niżeli człowiek 
płci męzkićy, i wartość zwierzęcia tego po- 
większa się znacznie z każdym rokiem, aż do 
30 lat iego wieku. Zamiana kary śmierci lub 
iakiey innćy cielesnćy, na pieniężną tylko 
wtedy ma mieysce, gdy niewolnik lub uczony 
w skutek otrzymaney kary cielesnćy umiera, i 


wtedy sprawcauwolnić się może od takowey, . 


zapłaciwszy dziesięć razy tyle, co mężczyzna 

kosztuie. Prawa spadkowe różnią się całkićm 

od indostańskich. Podług praw birmańskich, 

strona wygrywaiąca płaci koszta, a przegry=* 
waiąca stósunkowo mnieyszą ilość, co może 
mieć dosyć pomyślny wpływ na zmnieyszenia 

processów.  Rozstrzygnienie Króla wyższe 

iest nad prawo. Jednakże poiednanie się po» , 
lubowne, iak w każdym kraiu,. naylepszym 
sposobein, NSA iio 
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do „ 
| Nru 20. 0 am p 
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 


(Z dnia 8. Marca 1828.) 


Rozmaite Wiadomości. 


Nowa Gazeta Wrocławska, przedrukowany 
z naszey niemieckićy gazety artykuł o poby- 
cie Karóla Lipińskiego w Warszawie, tćmi 
"zakończyła słowy: „Oby ten niezrównany 
mistrz dopełniaiąc iak nayprędzey swoiego 
przyrzeczenia, uraczył znowu nas w Wrocła- 
wiu swoim gieniuszem |< ; 5 
W miesiącu Grudniur.z,, wyszło w Lip- 
sku tłumaczenie niemieckie dzieła Jana Śnia- 
deckiego: „„Krygonometria kulista,ś* anality- 
eznie wyłożona; podług drugiego wydania s 
przez L, Feld, Wydawca w Gazecie litera» 
ckiey halskićy, oddaie temu dziełu wielkie 
pochwały, co do iasnościy trafności dowodów 
będących własnością autora, obfitości formuł 
it. p.; i sądzi, Że wrzędzie naylepszych dzieł 
matematycznych zaszczytne zaiąć może miey- 
5ce. . 
Wrocławska Gazeta Żali się na oboiętność 
mieszkańców tego miasta, iaką okazuią syste- 
matowi Kopernika wystawianemu w hotelu 
tle Pologne przez mechanika Scharfi, nawet 
teraz po wyszumieniu iuż zapustnych pląsów. 
A. wszakże mówi, te zwroty, iakie planety ro- 
bią około swoiey Królowćy daleko są sztu+ 
cznieysze, niż naywytwornieysze pas sztu- 
cznego Kontradansa. x e 
W dniu r4. m. b. zakończył w Krakowie 
psłne publicznych zasług Życie $. p. JW. Mi- 
kołay Hoszowski, O. P. Dr, Senator doży- 
wotni rzeczypospolitėy krakowskiéy, Profes- 
sor Uniwersytetu iagiellońskiego, zastępca 
konserwatora ze strony cesarsko-królewskiego 
austryackiego dworu, członek komitetu do ú- 
łożenia proiektu praw, Marszałek nadzwy- 
: €zaynego prawodawczego seymu, Marszałek 


po ezterykroć zwyczaynych grudniowych sey- 
mów i członek towarzystwa naukowego kra. 
kowskiego. 

Z Warszawy donoszą: „Doszła tu smutna 
wiadomość, że, przed kilkunastu dniami, we 
Lwowie, rozstał się z tym światem JW. Ja- 
cek z Pleszewic Hrabia Fredro, Asrcystrażnik 
koronny królestw Galicyi i Lodomeryi. Żył 
lat 68. Potomek starożytney w Polsce rodzi- 
ny, przez osobiste przymioty dochował sła- 
wę przodków. Byłto wzór staropolskićy go- 
ścinności, wspieracz literatury oyczystey, 
wielbiony i kochany od współobywateli, któ- 
rych iakby powszechnym rozjemcą i poie- 
dnawcą był zwany.* : 

Donoszą z Kolonii pod dniem 25, Lutego: 
„Dnia 23. m. b. po wpół do gtey zrana dało 
się tu uczuć lekkie wstrząśnienie ziemi, które 
kilka sekund trwało. Niebo było wypogodzo- 
ne, powietrze ciche a ciężkomierz pokazywał 
27.4,3.  Ciepłomierz pokazywał 3. Wiatr 
wiał od południa. W niektórych domach 
doznano tak mocnego wstrząśnienia, iż wi- 
$zące na ścianach |przedmioty poruszały się, 
Także w Bonie, Diisseldorfie, Akwisgranie; 
Bruxelli i t. d. dały się czuć wstrząśnienia." 


Pochodzenie rodziny Bonapartów, 

ługo sprzeczano się w Europie o oyczyznę 
przodków wielkiego Napoleona, gdy tymcza- 
sem w Grecyi iuż od dawna niewątpliwą o tem 
wiadomość posiadaią, Jeden z nowożytnych 
Greków opowiadał mi, — mówi P. Lindner; — 
Że przodkowie Napoleona pochodzą z Grecyi, 
z okolicy górzystćy Mainy. Na schyłku siedm- 
nastego wieku wielka liczba Mainotów prze- 
niosłszy się do Korsyki osiadła w tey części wy- 
spy gdzie Ajaccio leży. Pomiędzy tymi wy- 
chodzcami Mainy znaydowała się także rodzi- 


na Kalomeros, Kalomeros (xaNoueQgoc) wy- 
raz grecki znaczy w ięzyku włoskim na wyspie 
Korsyce narodowym, buona parte, w polskim, 
dobra część. Z czasem rodzina Kalommerów, 
równie iak wszyscy inni przychodnie z Mainy, 
` zamieniła greckie nazwisko swcie na włoskie 
Buona parte, E ci to tedy Kalomerowie są 
przodkami owego potężnego zdobywcy świata. 
Rzetelność tćy prawdy historyczney: poświad- 
czaią i rysy twarzy byłego Cesarza Francuzów. 
Ktokolwiek o znamionach charakterystycznych 
Mainotów czytał w podrożach, albo też ryte 
w. wiernych. kopiach rysy ich twarzy. oglądał, 
tego uwadze nieuszło zapewne wielkie podo- 
bieństwo w fizyognomii Napoleona z rysami 
twarzy tych gorali. 


Gońcy tureccy. 
Gońcy tureccy są to Tatary, którzy nietylko 
z nadzwyczayną szybkością podróż odbywaią, 
ale nadto naywiększe niewygody łatwo Znoszą- 


W'ysełani bywalą iako gońcy od Rządu, Ba- | 


szów, podróżnych i t. d. do wszystkich części 
państwa tureckiego. Jadą konno z godnym 
podziwienia pospiechem, i Żaden inny kray 
nie ma posłańców, którzyby tyle trudów z ró- 
wną Tatarowi tureckiemu oboiętnością znieść 
potrafili. Tatar taki odmieniaiąc konia na po- 
czcie zwykle się posila, ale cały posiłek iego 
ogranicza się na wypaleniu lulki, którey dym 
przez nos wypuszcza, ina wypiciu cokolwiek 
mętney kawy. Po czem się tak zasilony Tatar 
z nowćm natężeniem w dalszą podróż puszcza, 


Zabezpieczenie sukni przeciw molom. 

W sukniach z wełny, wigoni, merynosu i 
kaszemiru lęgą się łatwo mole; chcąc temu za- 
` pobiedz należy ubiór tego rodzaiu na schowa- 

nie przeznaczony obwinąć papierem napu- 

szczonym terpentynową esencyą, Futra za- 

- bezpieczaią się przeciw molom podobnym spo- 
sobem,iednakże trzeba ie przytem często prze- 
wietzać i sczotkami chędożyć. 


i OBWIESZCZENIE. 
W czwartek dnia 27. Marca 1828. zta- 
na o godzinie 10. w wielkićy sali posiedzeń na» 
szego gmachu regencyinego ma stare przybu- 
dowanie, z tuteyszym klasztorem Tęresek, a 
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mianowicie z tą częścią onegoż, w któréy się 
lokal szkoły procederowey znaydnie, stykaiące 
się, 1 w ogrodzie położone, publicznie nay- 
więcey ofiaruiącemu na rozebranie być sprze- 
danem.— Warunki przedaży tudzież taxe rze- 
czonego przybudowania można w naszćy Regi- 
straturze przeyrzeć. 

Chęć kupna maiących wzywamy na tenże 
termin. 

Poznań, dnia 24, Lutego 1828. * 

Królewsko-Pruska Regencya, 
Wydział spraw wewnętrznych, 


OBWIESZCZENIE, 

Pod dniem 15. Października r. b., Karoli 
na Teressa z Hillertów, zamężna 
Pietsch z Dolska, naprzeciw mężowi swe- 
mu, młynarzowi Janowi Krzysztofowi 
Pietsch, przedtėm w Xiążu zamieszkałemu, 
dla złośliwego opuszczenia teyże, zaniosła 
skargę rozwodową. 

Do tentowania ugody event. do Instrukcyi 
sprawy, wyznaczyliśmy termin na 

dzień 14. Maia 182g. r. 
o godzinie gtćy przed Referendarynszem Hop-/ 
pe w mieyscu posiedzeń Sądu naszego. 
Vzywamy ninieyszem pozwanego publi- 

cznie, aby na tymże terminie osobiście, albo 
w przypadku przeszkody przez upoważnione- 
go w tey mierze podług przepisów prawa, peł. 
nomocnika dostateczną informacyą opatrzone- 
go, do czego Justyc-Kommissaryuszów Gude- 
riena i Brachvogel przedstawiamy, stawił się, 
gdyż w razie przeciwnym, stósownie do wnio. 
sku powódki ile takowy okaże się być prawnym, 
wyrok wydanym będzie. 

Poznań, dnia 27. Grudnia 1827, 


} 


| 


, Król. Pruski Sąd Ziemiański, — 


ZAPOZEW EDYKTALNY. 
, Przez podpisany Sąd| Ziemiański wzywają 
się następujące osoby iako to: 
1) Abbe Izaak, syn zmarłego w Lwowku pod 


Pniewami kupca żydowskiego Izaaka Abra: 


hama, który w roku 1802. oddalił się i do 
Saxonii się udał, ABA E; 

2) Marcin Zaiąkała, mieszczanin z Obornik,- 
który od roku 1779. ztamtąd się oddalił, 

3) Józef Szymański z Murowanćy Goślin y, na- 
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DOZĄ 


tenczas Żołnierz, który z poniesioney rany 
w Pampelonie w Hiszpanii tamże umrzeć 

o miał,” 28 

!4) Jan Fryderyk Krokisius, który od roku 
1806. z Poznania się oddalił, 

5) Andrzy KXawer Majorka (czyli Majerski), 
który iako służący francuzkiego urzędnika, 
w roku 1812, do Gdańska, a ztamiąd do 
Moskwy udał się, c 


6) Maci Langa, też Długosz nazwany, który 


w roku 1791. z Wronek do Rossyi się udał, 

7) tegoż bratunek Wincenty Przecław z 
Wronków, ktory, gdy w roku 1812, do 
Rossyi wymaszerował, żadnćy o sobie nie- 
dał wiadomości, 

8) Maci Jerie z Poznania, który w roku 1812. 
przy transporcie wozów armii francuzkiey 
do Rossyi udał się, > 

9) August Friedrich Steinweg, który od roku 

- 1804. z Tarnowiec w górnym Szląsku iako 
Górnik zaginął, niemniey 
10) siostra iego Dorota Steinweg, która w roku 
1813. w Militz (w Szląsku) ża kapitana Ros- 
syiskiego Danielewicza poszła, i z tym do 
Rossyi się udała, 


> BITA CLA 
11) Gottfried Grieger i 
12) Christian Grieger 


z holędrów Zwolno, z których pierwszy w . 


roku 1808. iako Żołnierz do Hiszpanii wy- 
maszerował, tam swą śmierć znaleść miał, 
ostatni zaś w roku 18192. iako. Żołnierz kam- 

" panią rossyiską odbył, | | EŃ: 

13) były tuteyszy mieszczanin I cukiernik Piotr 
Ludwik Cuny, który w roku 1812. w Re- 
gimencie 14. Infanteryi Rossyiskićy służył 
i z tymże regimentem do Rossyi wyma- 
szerował, 

14) Michał Lipiński, który w roku 1799.do Fran- 
cyi się udać miał, , 

15) Rosina Walter z Nergerów wdowa po by- 
łym tuteyszym stolarzu Woycieccu Walter 
który od 30 do 40 lat ztąd się oddalił, 


> ` Rodzeństwo 

16) Wolf Jakób Minke, 

17) Süsse z Minków zamężna Jarecka, 

18) Mozes Jakób Minke, z których pierwsza od 
22 lat a dwie ostatnie od lat 14. tu ztąd się 
oddaliły, 


19) Karol Klimecki 2 Buku dawnićy iak lat 40, 

nieprzytomny, > je 
Bracia RE 

20) Daniel Gottlieb Chrystyan, 

21) Karol Gottlieb Heinrich Nierese — Syno- 
wie byłego burmistrza policyi Nierese w 
Pniewach, którzy iako farbierze od 20 lat 
na wędrowkę pośli do Rusi udać się mieli,. 

22) czeladnik stolarski Jan Woyciech Sauer z 
Poznania, na wędrowce od roku 1806. Za- 
-ginął, i RASÓZYA 

23) czeladnik garncarski Marcin Teodor Jano- 
wicz na wędrowce od 1794 r. żaginął, 

24) Jakob Zenon Ur. Swinarski, który od roku _ 
1809. tu ztąd się oddalił, . 

25) Ur. Ignacy Orłowski, który od wielu lat 

zaginął, 

26) Woyciech Rusczyński z Szremu, który w 

, roku 1812, do woyska wzięty, do Rossyi 
w ymaszerował, 

27) Barbara Surczyńska małżonka byłego dzie- 
rzawcy Antoniego Kamińskiego na holę- 
drach Hammer, i tenże ićy mąż rzeczony, 
którzy oboie w roku 1803. „ztamtąd. oddali- 
wszy się do prowincyi polskich się. udali, 

28) Jan Franciszek Friedrich z Radoszkowa 
pod Kiążem od roku 1810. w którym do 

>  woyska wziętym został, zaginął, = oo ov 

29) Nieiakiś Alexander, który w roku 1796. 
odstawienia się do służby woyskowćy przez 
ucieczkę uwołnił, i od tego czasu o sobie 
wcale słyszeć się niedał, 7 

Ci lub wyżćy wyrażonych Sukcessorowie 
Spadkobiercy, aby o ich Życiu i pobyciu nie- 
zwłocznie a naypóźniey aż do s i 

" dnia 23. Stycznia 1829, 
przed Deputowanym Assessorem Sądu Zie- 
miańskiego Ur. Reibnitz w naszym Zamku są- 
dowym, zrana o godzinie g. wyznaczonym ter- 
minie uwiadomili i dalszego rozrządzenia ocze- 
kiwali, gdyż w razie przeciwnym spodziewa. 
się malą ogłoszenia ich za umarłych i co zpra 


„wa wypadnie zadecydowanem będzie, 


Poznań, dnia 7, Lutego 1828.  : | 
"Król Pruski Sąd Ziemiański. 


OBWIESZCZENIE. 
. Na dobrach Słupia, w Powiecie Ostrzeszo- 
wskim położonych, Rubr, III, Nro, 5, dla 


: zs 


x 
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Anny z Walewskich, pierw zamężney Bartu- 
chowskićy, późnićy Psarskićy, Talarów 4166 
srbrgr. 20, z obligacyi z dnia 11. Lipca 1799. 
na mocy dekretu z dnia 26. Lipca 179g. są za- 
pisane,  Sukcessorowie wierzycielki, 1 
zaspokoionemi zostawszy, do udzielenia kon- 
sensu do wymazania są obowiązani, dokument 
oryginalny z dnia 11. Lipca 1799. wraz. z załą» 
czonym do tegoż wykazam hypoteczuym zd. 
27. Sierpnia ejusdem zagubili. Przeto na 
wniosek tychże Sukcessorów wzywa się wszy- 
skich tych, którzy do pozycyi wymazać się 
mającey i do instrumentu w tćy mierze wysta- 
wionego: iako właściciele, cessyonaryusze, za- 
stawnicy lub inni posiadacze papierów, pre- 
tensye mieć sądzą, aby w terminie do zamel- 
dowania pretensyi swych na 
dzień 14. Kwietnia 18328, 

przed deputowanym W. Sędzią Boretius wy- 
znaczonym;, w mieyscu posiedzenia Sądu na- 
szegojsię stawili i pretensye takowe wykazali; 
w przeciwnym razie, wieczne w tym wzglę- 


dźie nakazane im będzie milczenie, dokument . 


zaś a umorzony uznanym i z wymazaniem 
pretensyi postąpionem zostanie, 
Krotoszyn, dnia 15. Listopada 1827. 
©. Król. Pruski Sąd Ziemiański. 


i PATENT,.SUBHASTACYINY. 
Dobra szlacheckie Sobiesziernie Nr. 271, z 

Pieczyska Nr.344. pôd jurysdykcyą naszą w Po- 
wiecie Inowracławskim Departamencie Regen- 
cyi Bydgoskićy sytuowane, z których pierwsze 
Ur. Ignacego Słubickiego dziedziczne na 25619 
"Falarów 19 srbrgr. 6d., a drugie do Ur. Joze- 
fy Gertrudy z Słubickich Mierzeiewskićy nale- 
Żące, na 14,239 Talarów 20 srbrgr, 7 denarów, 
według taxy landszaftowey ocenione zostały, 
maią być a wprawdzie każde z osobna na żąda- 
mie Wierzycieli z powodu długów publicznie 
naywięcćy daiącemu sprzedane, którym kort- 
«em termina licytacyine na 

dzień 28, Czerwca r. b. 

dzień 27. Września r. b. 


którzy ` 


termin zaś peremtoryczny na 


ł dzień 29. Grudnia 1828. 
zrana o godzinie 10, przed W, Bauer Assesso- 
rem w mieyscu wyznaczone żostały: 

Zdolność kupienia posiadaiących uwiadomia. 
my o terminach tych z nadmienieniem, iż w 
ostatnim nieruchomości te naywięcey daiącemu 
przybite zostaną, na późnieysze zaś podania 
wzgląd mianym niebędzie, ieżeliby prawne 
tego niewymagały powody, 

W przeciągu czterech tygodni przed ostatnim 
terminem zostawia się, zresztą każdenu wol- 
ność doniesienia nam o niedokładnościach ia- 


kieby przy sporządzeniu taxy zayść były mo- 
1 


ye ; 
Taxa każdego czasu w Registraturze naszéy 
przeyrzaną być może. 
Bydgoszcz, dnia 7, Lutego 1828. 
Król. Pruski Sąd Ziemiański. 


PUBLICANDUM. 

Na wniosek sukcessorów wyznaczyliśmy do 
sprzedaży pozostałości ruchomćy Proboszcza 
Stęszewskiego w Łękach , która z sukien, bie- 
lizny, pościeli, sprzętów domowych i gospo- 
darczych, bydła, koni, owiec, wozów, srebra, 
pszczół i książek się składa, termin na 

dzień 18. Marca r. b.,. 
zrana o godzinie g. i następne dni w wielkich: 
Łękach pod Grodziśkiem przed naszym Aktua- 
ryuszem, Na Termin ten wzywamy ochotę 
kupić: maiących. | 
Kościan dnia 4. Marca 1828. ż 
Królewsko-Pruski Sąd Pokoiu. 


Moia tu podług naynowszych zasad założo- 
na fabryka octu, zniewala mnie do ninieysze- 
go obwieszczenia, iż kwartę octu winnego po ` 
23 śgr., w ankierkach i w oxheftaeh ieszcze ta» 
nicy przedaię. ` : 

A. Freudenreich w Poznaniu, 


